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N . PAN 23<’o z. m. postanow ił: Udzieloną zo- 
Staie P. Francs’ F ich le ro w i,  b. K ontrolerow i S k a r­
bow em u w osadzie fabrycznej Ż yrardów , przez 
wzgląd na przeszło  16-letnią gorliwa i meskaz*- 
te jn ą s łu ż b ę , w ciągu k tó re j u leg ł ciężkiej i n .e- 
ułcczonej chorobie, niem niej z uwagi, iż w ro ­
koszu Sądnego nie m iał udziału , pensja, "  d ro ­
dze ł a s k i , po rub li sreb rem  84 kopieiek  
3"7'r/z, rocznie i do śm ierci z lunduszow sk ar-
Lotwych. , .

Rada A dministr: K rólestw a, 6go W rzesnia r .  b. 
p rzed łu ży ła  na lala 1845 , 1846 , 1847 i 1848 , 
wolność wyprowadzania za granicę kraiow ej R u ­
d y  'Żelaznej, za op ła tą  po kop: sr: 2 1/* od k ib la  
h u t n i c z e g o ,  zastrzegając iednak, aby wspoinniona 
lłnda wywożoną b y ła  ty lko  p rzez  K om orę C elną 
llg ie j k lassy  w P raszce .

Donieśliśm y w czoraj o odbytym  w K ościele P P . 
K a n o n ic ze k ,  obrzędzie R eligijnym  zaślubin W . 
Atanazego B a d en ieg o , z Panną M arją  W a lls zc -  
wską-, dodąiem y Se p rzed  ślubem  o dby ł się obrzęd  
C h r z t u  Świętego Panny m łodej (k tó ra  po p rz y j­
ściu na świat, b y ła  chrzczoną z w ody). Rodzicam i 
C hrzęstuem i byli : JW . A lexan: H rabia Kolonna 
W a le w s k i  R zeczy: T ajny Radca, C z łonek  Rady 
A dm inistr: Królestw a, Prezes H eroldji, z JO . X ię- 
Suą z S teck ich L u b o m irsk ą , M ałSonkąJO .X cia Joz: 
Lubom irsk iego  Senatora. Do ślubu Pannę m łodą 
rao w ad z ili: XSę W ładysław  Ja b ło n o w sk i  i B ra t 
Pana m łodego; od ślubu JO . X żęM .,xym : Ja b ło ­
n o w sk i  W ielk i M istrz D woru J . C. K. M ., i H ra­
bia M alew ski P rezes H eroldji. N astąp ił w hole- 
j t, Angielskim , w m ieszkaniu Ojca Panny m łodej 
jW . kF aliszew skiego  b . Sędziego Pokoiu Powiatu 
Kowals:, św ietny O biad, w czasie k tórego s p e ł­
niano za pom yślność Nowożeńców i ich Rodzin. 
W czoraj znakom ite Osoby p łc i oblej znajdow a­
ły  się na św ietnym  wieczorze u O jca Pana m ło- 
de J\V . Radcy Stanu B a d cn ieg o , w iego no- 
w c,n m ieszkaniu nader gustownie urządzonem ,

•zwykła gościnność i uprzejm ość Gospodarstwa 
uprzyicinniała te m iłe  godziny. Na onegdajszy o- 
b rzeil zaślubin obrano dzień Im ienin, dla uczcze­
n i a  pam iątki powszechnie uwielbianego i poważa­

nego M inistra Spraw iedliw ości, k tó ry  b y ł  D ziadem  
przyrodn im  Pana m łodego.

P rzerw ana dla napraw y drogi bitej kom uni­
kacja od W a r sza w y  do M iło sn y , na nowo otwo­
rzoną została, i k a re ty  osobowe pocztowe na tym  
trakcie , iuż ku rsu ią’ iak daw niej, przez co iazdy 
bryczkam i, i ztąd doświadczane przez  podrózuią- 
cych niedogodności, u sta ły .

(A rt. nad .) W  d. 24 W rześn ia  r .  b . w ypadkiem  
nieszczęśliwym  C órka  nasza P esa , la t 5 m aiąca, 
z domu p rzy  ulicy Stare-M iasto i Brzozowej p o ło ­
żonego, Ni'em 59 oznaczonego, p rzez  otw orzenie 
się okna, z p ią tra  blisko 2go na ulicę Brzozow ą wy- 
padaiąc, p rzez  przechodnia, bez w zględu na ciężar 
im petow y, szwank i w łasne życie, w pow ietrzu , p o ­
chw yco n ą  zosta ła-, i tym  sposobem bez żadnego 
uszkodzenia ocalonem ma życie. Po dosc d ługiem  
wywiadywnniu się, dziś dopiero poznawszy W ybaw- 
cę w Osobie W go W ojciecha G ościckiego  U rzę­
dnika Sądow ego, pod N rem  2378 w W arszaw ie 
m ieszkaiącego, mamy za najprzy jem niejszy  obo­
w iązek z łożyć Mu publiczne podziękcw anie, za­
chow ując n iezatartą  wdzięczność w sercach na­
szych. R odzice: I z a a k  i I ia jc a , C w cjbukow ie.
 W  In s ty tu c ie  m oim  G im n a s ty k i , F ech to w a n ia
i F F oltyzow ania , istniejącym  p rzy  ulicy Nowy- 
Św iat N ro 1 2 45 , w pałacu B ranickich , udzielany 
bodzie iak  dotąd tak  i p rzez  ca łą  zimę ku rs  w do­
k ład n ie  na ten  cel u rządzonej i ogrzanej sali. 
W spó lne  ćwiczenia gim nastyczne dla p łc i m ęzkiej 
odbywać się będą  codziennie od godziny 2giej do 
3 r/z; dla dorosłych  zaś osób zaczęły  się lakow e 
z dniem  lszy m  b. m . od 6tej do 8ej w ieczorem . 
W  kui sie fechtowania, k ilk a  ieszcze osób może 
mieć udział. Na zupe łn ie  zaś oddzielne le ­
k c je , mogą być  obrane n iek tó re  godziny nieza-
ię te  ieszcze z rana i w ieczorem . M a tth e s .  __
K sięgarnia L . C w ejra  p rzy  u l:N ow in iars:N ° 1771 
zakup iła  na w łasność swoią K o d e x y  H a n d lo w e ;  
sp rzedaie  takow e po z ł. 5; zas m ała liczba exem - 
p la rzy  na dobrym  pap ierze po z ł .6 . W  tejże Księ­
garni są do nabycia za m ierną  cenę różne  K siążki. 
—  W czoraj z pow odu rocznicy urodzin ,złożono  dla 
S tarców  w G órze I ia lw a r j i  z ł. 2 , na intencją u-
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kochanej osoby. Dla Dobroczynności od D. zło­
jono zł. 5 . Onegdaj w dzień Śgo M a r c i n a  w  pe­
wnym domu bawiono się wesoło i złojono na In­
stytut moralnie zaniedbanych Dzieci zł. 8, M.S.

Ponieważ przez wielu Rękodzielników i Osoby 
prywatne bywam zapytywany, zkąd nabywam do 
fabryki umiej Śruby  drzewne (Holtzscbrauben), 
main zaszczyt donieść, Je powyższe Wyroby są wy- 
rabiane przez Pana Tym ę przy ulicy Pańskiej pod 
Nrem 1216, które zalecają się tą dokładnością, iJ 
w niczem nie ustępuią Angielskim. Używając tako­
wych od czasu założenia wyżej wspomnionejFabry- 
ki, a przekonawszy się o dobroci tychże, mam so­
bie za obowiązek rekomendować Go. Jan L ier  
Fabrykant Pojazdów pod Nrem 1069 zamieszkały.

W przyszłą Sobotę w odnowionych i przyoz­
dobionych salach Resursy K u p ieck ifj na I pią- 
trze, daną będzie Zabawa sztuk mechanice: i tańce, 

l i  udomierz przy moście Warszaws:, oznaczał
dziś wysokość wody na W iśle  stop I I cali 3. __
Kurs wczorajszy: Listy zastaw: nowe, za 100 zł. 
od r. S . 14 k. 80 (zł. 98 gr. 20) do r. s. 14 
k .8 2  (zł. 98 gr. 24); wartość kuponu k. 23ys.

Wirtuoz Basellista Samuel Kossowski da kon­
cert w przyszłą Niedziele w południe w  Pa­
łacu P a ca  ; o szczegółach doniesiem później.__
Od parę la t ,  skutkiem ułatwienia komunika­
cji drogami żelaznemi, sprowadzane są do W a r ­
szaw y  ostrygi tak zwane Ostendzkie. Są one 
mniejsze od zwyczajnych (Hamburgskich), tań­
sze bo mniejsze, a iak niektórzy twierdzą de­
likatniejsze w smaku. Z resztą zdania w wybo­
rze ostryg tak są podzielone między H am bur­
giem  \ O stendą , że równość głosów p ro  i con­
tra  iest zupełną. Nie o to  iednak dziś rzecz 
idzie, ale o wyjaśnienie tym co zaiadaią ostrygi 
O stendzkie, zkąd ten skorupiak pochodzi. Iievue 
P arisienne , po polsku P rzeg lą d  P a ryzk i, twier­
dzi, ze ostrygi zwane O stendzkie są pochodze­
nia francuzkiego, a mianowicie że rodzą się na 
owych sławnych skałach K o n k o lu , zkąd ie o- 
s try goło w cy angielscy w stanie niemowlęctwa wy­
bierają, a potem do O stendy zawożą, gdzie w 
P 1 ZJ gotowanych na to sadzach (sadzawkach), o- 

Jo ' dalsze wychowanie i wytoczenie odbiera- 
■'V samej zas Ostendzie ostrygi nie rodzą 
się wca e, a te które do E uropy  a zatem i do 
nas, pod nazwaniem ostryg O stendzkich  przy­

chodzą, zwane są w R ru xe lli angielskieini, od 
tych co ie przywożą, albo kankalow skiem i od 
miejsca pochodzenia. Uposażywszy tym sposo­
bem amatorów ostryg Ostendzkich  w wiadomość 
o rodowitości ostryg Ostendzkich , nieomieszkamy 
zawiadomić czytelników naszych w swoim cza- 
■s;° 1 gdy te specjały do W arszaw y  przybędą. 
Żeby zaś kto nie myślał że to iest rzeczą obo- 
iętną wiedzieć co się ie, przytoczym słowa sła­
wnego gastronoma R rilla t Savarin  (Brilia Sa- 
w arę):  C złowiek ie, C złowiek z wiedza, ie d y  
nie ty lk o , ieśc umie ( bo wie co ie ). -— 
Wczoraj w Wielkim Teatrze przywołani, w pier­
wszym akcie P rzysięg i ‘JPanna Perelli, po ukoń­
czeniu Taż 2-kroć i JP. K astig /jano . Po M i­
randzie  JPanna W end t.

Jeden z zacnych Obywateli okolic W~arszawy 
odebrał w tych dniach list od syna swego (Pana T. 
D.) podrózuiącego do wód zagranicz:, donoszą­
cy o nadzwyczajnym przypadku, z którego szczę­
ściem nadzwyczajnem wyszedł bez szwanku. Oto 
opowiadanie PanaD. , ,W  S za fu z ie  przepędziłem 
dzień cały, o godzi: 6tej wieczorem odchodził 
dyliżans do K onstancji, zapisałem w nim miej­
sce i o oznaczonym czasie byłem iuż, w gmachu 
pocztowym. Za towarzyszów podróży w dyliżan­
sie zastałem miedzy innemi 4ry Damy, Babkę, 
Matkę i dwie Panien. Zasiedliśmy miejsca na­
sze; innie dostał się numer we środku między 
Damami. Noc była śliczna , siężyc odbiiaiąc 
promienie o skały, przyświecał Jadącym. W i­
dok na otaczaiące góry i skały b y ł  zachwyca- 
iący. Jechaliśmy pod górę 6ma końmi iuż bli­
sko godzinę, gdyż góra iest bardzo wysoka, gdy 
w tym dostawszy się na szczyt tejże, ujrzeliśmy 
się otoczeni nagle gęstą mgłą i chmurą a przez 
to w najzupełniejszej ciemności. Trzeba było 
zjezdzac. Konduktor nie miał czein zaświecić 
latarni, a Pocztyljon niewidząc którym kierun­
kiem szły konie od lejc, zaciął biczem dyszlo­
we, i zwrócił ie w oboczną stronę. Ten obrot 
niestosowny postawił nas wszystkich uwrot śmier­
ci. Kareta wywróciła się na bok, a spłoszone 
konie ciągnęły ią w tym stanie, czwałem, aż do 
stop góry. Próżne by ły  usiłowania Kondukto­
ra, Poczty ljona, oraz krzyk i wrzawa Dam znaj­
dujących się w karecie. W  istocie, żadna ręka 
ludzka uiemogłaby była nam przynieść porno-
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cy; trzeba b y ło  ty lko  polecać się opiece BOGA 
i czekać cierpliw ie końca katastrofy . Z a trzy ­
maliśmy się wrcście, ale nie bez szw anku. Jedna 
r. l)am  pokaleczyła sobie twarz szk łem  z szyb 
p o tłu czo n y ch , drugie odniosły k ilka sińców i 
guzów; ia siedząc w środku najlep iej ocalałem , 
bom  ty lko  2 palce od szk ła  pokaleczy ł. K on­
d u k to r k tó ry  siedział w przednim  kabryo lec ię , 
z łam ał re k e , ale najgorzej w yszedł Pocztyljon , 
bo kareta ' wywracaiąc s ię , zgniotła go na m iej­
scu. Z koni, 4 ry  pozostało ca łych , 2 drugie kark  
sobie sk ręc iły . W  tym  stanie przepędziliśm y 
resz tę  nocy, pogruchotana kare ta  s łu ż y ła  nam 
za schronienie, z rana dopiero 2gi dyliżans iadą- 
cy do K o n s ta n c j i,  z ab ra ł nas w szystkich i na 
miejsce bezpieczne odw iózł.”

B c l g j a — W  szpitalu w B ru x c ll i  w tych dniach 
u m arł pacjent, k tó ry  u rodz ił sig r .  1735 w Leo- 
rljum ; zatem m iał la t 109.

F r a n c j a .  —  Podług dziennika P ra ss y , P . M ar-  
ty n c z  dc la  R o za  m ia ł ofiarować rę k ę  K rólowej 
Iz a b e lli , Królewiczowi francuzk: X ciu M o n tp en -  
sier (M ąp an s je ); dziennik P ra ssa  zapom niał ie- 
dnak ogłosić, zk ąd  ma tę  w ażną wiadomość. —  
A utor R a rth c lem y , k tó ry  dotacd p o b ie ra ł pensję 
od M inisterstwa, z rz e k ł się takow ej i p rzeszed ł 
na stronę opozycyjną.

f t ie m c y .—  w  O edenburgu  w M 'ggrzech, p rze­
szkodzono zrabowaniu P a n ie n k i  9 -le tn ięj, córki 
znakomitej H rabiow skiej familji; ma to być spad­
kobierczyni ogrom nego m a ją tk u , k tó ry  po icj 
śm ierci p rzeszed łby  na rodzinę m atki. L  rana 
zaiechał do U edenburga  poiazd, w k tó rym  znaj­
dow ały się Dama, dziecko i służąca; niezadługo 
n a d j e c h a ł  poiazd z Rodzicami uprow adzonej pa­
nienki, k tórzy  spowodowali przyaresztow anie o- 
wej Dam y. —  W  prow incjach nad B ałtyckich  iuż 
w zeszłym  tygodniu śn ieg  p a d a ł , a 4go b. m.
o k ry ł ulice B erlina , lecz w p ó ł godziny deszcz

■ ,,ry vł .  —  W  K rólestw ie H ' ir tem bergskiem  go zn iszcz  i- , P
w roku  zaprzeszłym  5ciu K a to likó w  p rz y ię ło  re - 
ligję p r o t e s t a n c k ą ,  a 55 P ro tes ta n tó w  zostało
K a t o l i k a m i .  , .. .

W iochy- —  K ro i Francuzów  p rze s ła ł O jc u  
Śmu w podarunku  kosztow ną platę  porcelanow ą 
z o b razem  M adonny del celo , roboty  sław nej 
M alarki na porcelanie W ilto r j i  Jacqo lo t (Z a­
k o le ) i oraz w spaniały  gobelin, przedstaw iaiący

ry iu .

Śgo S t e f a n a  m ęczennika. O j c i e c  S ty  ro zk a­
za ł  oba te śliczne dzieła wystawić w K w iry n a lu . —  
O j c i e c  Sty p rzed  k ilk ą  dniami w tow arzystw ie 
uczonego M a r c h i, zw iedził sm ętarz podziem ny 
przy ulicy N om entańskiej. —  24go  z. in. trw a ła  
w R zym ie  burza z grzm otam i.

R ozm aitośc i. —  Scen a  p r z e d  Sadem  u’ P a ­
l l i  g a l d i  K orsykanin  b runet, ma oko czar- 

i kędzierzaw ą b ro d ę , k tó re  iego tw arzy do­
syć groźną nadaią postać. Mimo to zapew nia, 
iż, iest człow iekiem  najspokojniejszym  w świecie, 
chociaż m ieszkaniec P a ry ża  nazwiskiem R o n jcu  
(Bąż.e) oskarda go, i i  BÓ G  wie za co potężny 
od niego dostał p rz tyc zek . „Pom yślcież sobie 
Panowie Sędziow ie, woła powód, pomyślcież, so­
bie coś niesłychanego. Od dzieciństwa do naj­
późniejszych la t nie m iałem  zaszczytu znać po­
zwanego przezeinnie P a n a , k tó ry  iednak p rzy  
pierwszem  spotkaniu się zemną , straszliw y zadał 
m i p rz tyczek  w nos; czyż, to nie obraza oburza­
jąca?”  R ig a l d i : „P an ie  znam cię również, m ało  
iak ty  m n ie ; ale to bardziej wznieci twoie za­
dziwienie, gdy ci pow iem , źe um yślnie odby łem  
podróż, z A ia k c jo  do P a ry ża ,  aby ci dać p rz ty ­
czek .”  „U m yśln ie , aby mi dać p rz tyczek ; te ­
raz m uszę wyznać, iż to n iety lko  iest oburzają­
ce, ale nawet osobliw e.”  P rezes : „C zy  to p ra ­
wda Panie R ig a ld i,  i /, wcale nic znasz oskarży­
ciela ? ”  R ig a ld i'.  „ T o  najczystsza p raw da.”  
Prezes : „N ie  m iałeś więc powodu być na niego 
rozgniew anym ?”  R ig a ld i'.  „ O s o b iś c ie ,  żadne­
go.”  R on jeu  : „O sobiście, czy nie osobiście, co 
mi to pom oże! D otychczas m niem ałem , iż w P a ­
r y ż u  można spokojnie iść swoią drogą bez od­
bierania prztyczków ; niestety! p rzekonałem  się, 
źe i ta regu ła  nic iest bez w yiątków . P roszę 
w ysłuchać moią p rzygodę: S potykam  tw arz w raz 
ze wszystkiem i przynaleźnościam i, k tó ra  zadaie 
mi p y tan ie : Czy Pan iesteś Panem  R onjeu?  T a k , 
do usług . Pański Ojciec pewno także nazyw ał 
się R o n je u ? Rozum ie s ię ,  Mości Panie. C zy 
pański Ojciec znajdow ał się w A j  akc jo  r . 17S6* 
T a k ,  mój P an ie , iako P aryźan in .' Z atem  Pan 
iesteś synem  Pana R o n jeu , k tó ry  m ieszka ł w A -  

ja k c jo ?  T a k , czegóż Pan Żądasz? Podnieś Pan 
głow ę do góry. Do czego?  Podnieś no P an , 
ot tak ... paf!.. w tej chw ili dostaię w nos najo­
kropniejszy  prz tyczek . W o łam  o pom oc, zbie-
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gnią się ladzie  , pytaią co zaszło. Nic , odpo- 
wiadaią sobie, ten  Jegomość dosta ł ty lko  p rz ty ­
c z e k , wszyscy śm ieią s ię .... To przyicm nie! ”  
l l i g a l d i : , ,Rzecz istotnie tak  zaszła, podpiszę 
p ro to k ó ł co do ioty; a ponieważ iestein teraz  za­
spokojony, wrócę sobie do K o rsy k i.”  P re z e s : 
„N ie  w przódy, aż uregulow aną będzie tocząca 
się sprawa ; dla czegóż Pan ob raziłeś zupełn ie  
nieznajom ego?”  l l i g a l d i : „S praw a bardzo czy­
sta, i spodziewam się , że pochw alicie moie po­
stępow anie. Z eszłe j zim y przebiegając moie pa­
p ie ry  fam ilijne, znalazłem  m iędzy innem i pismo 
moiego O jca : „D o  moiego Syna. 16go Kwietnia 
1786 o trzym ałem  od moiego M ajstra Krawca 
JRonjp.il z P a r y ż a ,  w ówczas zam ieszkałego w A -  
ja k c jo ,  p rz ty czek  w nos. B o n jeu  od jecha ł, nim 
m ogłem  prz tyczek  mu zwrócić. W iesz ukocha- 
n y  synu co to ma znaczyć.”  N azaiutrz o d p ły ­
n ą łem  do M a r s y l j i , ztąd p rzy b y łem  dyliżansem  
do P a r y ż a ;  w P re fek tu rze  dow iedziałem  się, ż.e 
B o n jcu . u m arł i że iego syn żyie. Po d ług iem  
szukaniu , spotykam  tego syna na ulicy; stosownie 
do pow inności, zwracam mu p rz tyczek  zadany 
moiemu Ojcu p rzez  iego O jc a ; tym  sposobem  
sp e łn iłe m  należną fP e n d c t tc ,  a teraz wrócę do 
naoiej w yspy .”  Sąd m ało  stosuiąc się do zwy- 
czaiów korsykańsk ich , sk aza ł R ig a ld cg o  na 25 
franków  k a ry  pieniężnej i zapłacenie kosztów. 

S Z A  II A D A.
Siła pierw sze j i d ru g ie j  wątła iest i mała,
Lecz siła d ru g ie j z czw artą  bywa znaczna, trw ała, 
Trzeciej, d ru g ie j i czw arte j  krasne są iag-ody,
W szys tk ie  zas' są skrzydlate, lecz nie z tądfch  rody.

(Zeszła Szarada i i  a r ia tk i) .

PR Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
Racięcki Adam Dz: z Nieinoiewa; Miaskowski T ytus 

Dr.: z Grójec; Malewski Ant: Dz: z S tarejsłupi; Makoma- 
ski H ipolit Oby: z Kiełbowa; Gregorowicz Jan Obyw: 
z Bilcza; Glinka Józ: Ob: z Szczawina; W łostowski YVła: 
D-z: z Jabłonny; Kislański Mat: Oby: z Czernic.

OOIIESIEIIA.
Pod Nr 2814 przy ul: Bednarskiej, w prost Łazienek 

M alewskiego, dostać można GESI całych lub napoło- 
wy, upraw y dobrej, świeżo uwędzonych, zą um iarko­
waną cenę. Dominik G rzegorzew ski.
. Zakład fabryczny KARMELKÓW , GUM ERKO W 
* I f  B tVKALJI, pod Nrem |2  przy ulicy Piwnej newo 
Z * Skł Kla r zaw iądoinic Szano: Publiczność, ze 
w ai zie ty ni prócz powyższych przedmiotów, które 
z powoi u swej doskonałości smaku, gatunku, oraz ceny 

't®J,lnl,arkowauszej, „a względy Publiczności za ługu-

ią ,d o stać  m ożna k ażd eg o  dnia 
M I Ę T O W Y C H  T lc r liń ik ic li P a H e lk « « ,  
których funt a la Jasti kosżluie zł. 4; ludziki KA^*" 
3IELK Ó W  w gatunku średnim kos/.luie funt zlot 
zaś najlepszych za złotych 3 funt dostać n:oźna.

C. Grohncrt et C<]Tnf:

Dziś rano ciepła stopni 3. Wczoraj v* połuU: 6. 
T E A T R  W IE L K I. Ju tro , l O O l n y  raz W olny  

S tr ze le c .
Jan Popiel, Tancerz T ea tru  W arsz:, ro z p o rk i  t:'  

dzieląc Lekcje Tańców u siebie, takoż i po domach p H ' 
walnych. Mieszka pod Nr 541, dom Rezlera, ulica 
natorska, na 2m piątrże.

Dziś w Kawiarń i przy ul: Kra:-Przedm: i 
na Im p iątrze, JP . D anecki z kompanją grać hę^lzic- 

Dziś w Kawiarni przy ul: Freta pod Nr 275, obok ł*®' 
dlii Szmitnera, JP . C hojnacki z koiupanją grać będą**- 

Dziś w Kawiarni p rzy  ulicy Bielańskiej, w 3cim don1*1 
od rogu idąc od ulicy Długiej po prawej stronie, P*®' 
ny Nowakowskie  grać i śpiewać będą.

Dziś w Kawiarni przy  ulicy Krak:Przedni: pod Nr 447>. 
w domu P. Brzozowskiego, Panny I i  er grać będą^

Dziś w Kawiarni w Gmachu Teatralnym od ul: Wier*' 
bowej, Panny Hessen grać i śpiewać będą.

Dziś w Kawiarni przy ul. Trębackiej obok domn V* 
Steinkellera, JP . fllo d liń sk i z kompanją grać będz^l 
przy tern 9cio-letni Chłopczyk wykonyw ać będzirf ,,a 
W iolonczeli różne dzieła muzyczne.

Dziś w Kawiarni przy ulicy Trębackiej naprzeciw do­
mu W . Steinkel:, Fam ilja B udzińskich  grać będzie.

Dziś w Kawiarni przy  ul: Bielańsk: w domn Hejniko' 
wskiego Nr 609, Panny Z y g e l  grać będą.

Dziś w Kawiarni przy ulicy Tłumac: i Bielański w do 
m uL ilpopaN r600, JP . W ilh e lm  z komp: grać będzie* 

Dzis w Kawiarni przy ul: Bednars: i Krak:-Przedm 
w domu Dra Malcza. Panny K re itl  grać będą.

Dziś w nowo otworzonej Kawiarni przy ul: Długiej Nr 
550, w domu dawniej Baldego, JP . S zp ilm a n  z kompanją 
grać będzie; tamże każdego dnia z rana można dostać p0 ' 
lewki z PIW A . M.

§ Ju tro  w Kawiarni p rzy  ulicy W ierzbow ej i rogu y 
§ Niecałej, w prost T eatru , O rkiestra  pod Dyrekcją 
§ JPana S zy n d le r  grać będzie. §
<«£» V5*. •■C'. <<£*> dP. v£>> v ^ v  ^

Now y R.ESTAURATOR. w Hotelu Drezdeńskim, p^" 
leca się Szan: Publiczności z doborem najświeższych
i najsmaczniejszych PO I RAW  i TRUNK ÓW  różnego 
rodzaiu.

Jutro  u Lorenca, przy ml: Kapitulnej, pod Nr 538* 
na Śniadanie: Flaki, Kołdony L itew :, Pieczeń barania 
na sposób sarni i wołowa, ^ u p a  rumiana z pulpetami, po 
gr. 15 porcja; Befsztyk, Kotlety cielęce z sosem z Lamo- 
retkąm i, Gęś pieczona, Rozbratle, po gr. 20 porcja.

Ju tro  u /ł/aiewsh iego  przy rogu ul: B e d n a r s : ,  n a  S/na­
danie : F laki, Pekelfejsz, Comber barani i pieczeń, Sztu ­
fada, Zaiąc, Kapłon a la puli, Zrazy polskie. Nelsony, 
Kotlety, F rykas, Zupa rumiana.


